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KONSTYTUCJA
TRZECIEGO MAJA

Sprawa Polski wywołaną będzie na nowo przed sąd świata nie 
inaczej, tylko głosem jakiejś powszechnej politycznej burzy. Wten­
czas, we wstrząśnieniu wielkiem, wnijdą i rozwiną się nowe potrzeby; 
ludzie z genjuszem politycznym, z genjuszem działania, potrafią te 
potrzeby wyrozumieć i zaspokoić, wynajdując środki nowe, teraz 
albo niewidzialne, albo ogłoszone za niepodobne. Tych potrzeb 
i środków daremnie byłoby szukać w teorjach dotychczasowych, 
w konstytucjach i prawach pisanych, bo one są historją przeszłości 
i mogą służyć za punkt podpory, ale nie za prawidło, ludziom stą­
pającym w przyszłość. Dlatego wszelkie dyskusje o prawach pisa­
nych, jakkolwiek łatwe, niepożyteczne są Polakom, a szczególniej 
pielgrzymstwu polskiemu, wyrwanemu z łona narodu, kiedy właśnie 
warunkiem pierwszym politycznego działania jest: zazierać ciągle 
w serca i w myśli mas narodowych.

Wszakże mamy jeden akt przeszłości, jedno prawo pisane, które 
zgłębiać, którego duchem przejmować się należy. Bo to prawo nie 
wypadło z głowy pojedynczego mędrka, z ust kilku rozprawiaczy, 
ale wyjęte było z serca wielkiej masy; nie czerni się tylko na pa­
pierze, ale żyje dotąd w pamięci, w życzeniach pokoleń; — jest 
więc prawem żywem, zakorzenionem w przeszłości, mającem się 
rozwinąć w przyszłość. Mamy konstytucją 3-go m aja...

PIELGRZYM POLSKI z dnia 8 maja 1833 r.
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T4DEUSZ

KOŚCIUSZKO
Jego znaczenie w Polsce i za granicą

( Z  okazji 200-lecia  urodzin)

Wśród wielkich ludzi rozróżniamy wielkości lokalne, których sława nie 
wychodzi poza granice własnego kraju, i takie, które cieszą się sławą euro­
pejską, a nawet światową. Dotyczy to przede wszystkim przedstawicieli świata 
intelektualnego, poetów, artystów, uczonych. Nasuwa się jednak pytanie, czy 
tzw. bohaterzy narodowi mogą być również wielkościami międzynarodowymi, 
czy nie ma w tym contradictio in adiecto. Otóż tak nie jest. Wynika to stąd, 
że historia każdego narodu sama jest częścią historii powszechnej, bohaterzy 
zaś narodowi są wykładnikami historii własnego kraju. Poza tym każdy bo­
hater, który dokonał czynów daleko ponad przeciętną miarę wybiegających, 
przynosi zaszczyt całej ludzkości i spotkać się musi z objawami uznania i czci 
z jej strony. Od najdawniejszych też czasów sława bohaterów narodowych 
w najszczytniejszym tego słowa znaczeniu przekraczała granice ich ojczyzny, 
czyniąc ich przedmiotem kultu powszechnego. Leonidas, Brutus, Winkelried 
są tego przykładem.

Do typu takich bohaterów należy także Tadeusz Kościuszko. Zyskał on 
sobie sławę nie tylko w łonie własnego narodu, ale i na szerokiej arenie 
międzynarodowej, i z tego podwójnego punktu widzenia omówimy jego zna­
czenie i działalność. Wiemy, że sąd naukowy o tej ostatniej przechodził 
przez różne fazy i ulegał przewartościowaniu. Między poglądami Tadeusza 
Korzona wyrażonymi w jego monumentalnym życiorysie T. Kościuszki, a póź­
niejszymi, rzucającymi nowe światło badaniami prof. Adama Skałkowskiego, 
niewątpliwa istnieje rozbieżność. Można rozwijać rozmaite zapatrywania i formu­
łować odmienne opinie co do talentów Naczelnika jako wodza, stratega, poli­
tyka i t. p., można prostować powstałe, jak często dokoła tego rodzaju postaci, 
legendy. Nie zmieni to jednak skrystalizowanego od 150 lat zasadniczego sądu, 
wydanego naprzód przez współczesnych, sankcjonowanego z kolei przez wszystkie 
następne generacje aż do dnia dzisiejszego, sądu wnikającego w istotę dziejo­
wego czynu Tadeusza Kościuszki, czynu posiadającego niewątpliwe cechy boha­
terstwa. Nie ma bowiem wątpliwości, że jest nim podjęcie walki w sprawie 
epokowego znaczenia, w imię naruszonej zasady sprawiedliwości, w warunkach 
możliwie najniekorzystniejszych, t. j. przy bardzo wątpliwych szansach zwy­
cięstwa. Prawdziwym bohaterem może być tylko człowiek obdarzony silną 
wolą i wielkim charakterem. I pod tym względem sąd historyczny wydany
o Kościuszce nie zmienił się do dzisiaj ani na jotę. Pobudki do wykonania 
bohaterskiego czynu muszą być współmierne z wielkością zamierzonego celu. 
Takimi pobudkami były u Kościuszki ideały najszczytniej pojętej miłości 
ojczyzny, oraz wolności, opartej na podstawie demokratycznej. W ten sposób 
znajdujemy najważniejsze elementy, wchodzące w pojęcie bohaterstwa, skupione 
w postaci Tadeusza Kościuszki.



Mówiliśmy już do jakiego stopnia pojęcie bohatera narodowego wybiega 
poza ramy ściśle określonego kraju. U Kościuszki obydwa te aspekty, naro­
dowy i międzynarodowy, zespalają się już z tego względu, że droga do boha­
terstwa wiodła go przez obcy kontynent, mianowicie przez Amerykę. Tam, na 
drugiej półkuli, po raz pierwszy stwierdził Kościuszko czynnie swoje zdolności, 
swój zapał i ducba poświęcenia dla sprawy na pozór obcej, a jednak mu 
drogiej, bo dotyczącej ideałów, o których wspomnieliśmy, a które ukochał

Medalion Davida d’Angers z grobowca Kościuszki w Zuchwill pod Solurą

od dzieciństwa. Wiemy bowiem, że już jako uczeń w Szkole wojskowej po­
dziwiał najbardziej ze wszystkich bohaterów starożytnych Tymoleona „za to, 
że obalał tyranów i zakładał republiki, a nigdy sam sobie władzy nie przy- 
właszczył“ . Teraz w Ameryce mógł działać w duchu swoich przekonań, co 
więcej pogłębiać je. Więc już w tym czasie republikanin Jefferson, przyjaciel 
Kościuszki, i późniejszy prezydent Stanów Zjednoczonych, pisał do generała 
Gates, jednego z wodzów amerykańskiego powstania, że Kościuszko jest „naj­
czystszy ze znanych mu synów wolności, i to tej wolności, która ogarnia 
wszystkich, nie tylko garstkę wybraną lub samych zamożnych“ . Wiemy również, 
że w umiłowaniu ideałów demokratycznych Kościuszko przejdzie później nawet 
swoich amerykańskich przyjaciół, zapisując swój majątek w Ameryce na wykup 
dzieci murzyńskich z niewoli i ich wychowanie, aby mogły stać się kiedyś 
„obrońcami swej wolności i swej ojczyzny“ .



Tymi ideałami przejęty dokonał Kościuszko wiełkicli rzeczy na terenie 
amerykańskim, zwłaszcza w dziedzinie prac inżynierskicłi w West-Point i w Sa- 
ratodze, „tycb Termopilach walki o Niepodległość“ , oraz przy oblężeniu 
miasta Charleston, do którego po zdobyciu wszedł pierwszy jako zwycięzca. 
W tym okresie też objawiają się dwie wybitne cechy jego charakteru: skrom­
ność i dobroć serca. O pierwszej mamy świadectwo generała Greene, przeło­
żonego Kościuszki: „Bardzo się też wyróżniał bezprzykładną skromnością 
i zupełną nieświadomością tego, że dokonał czegoś niezwykłego. Nigdy nie 
objawiał żądań albo pretensyj dla siebie samego i nigdy nie pominął sposob­
ności odznaczenia i zalecenia cudzych zasług" ‘).

O dobroci zaś jego świadczą fakty, że gdy Amerykanie raz napadłszy 
na patrol śpiących Anglików mordowali wszystkich bez litości, Kościuszko 
sprzeciwił się temu, i uratował życie 40 szeregowcom i oficerowi, innym 
razem zaś ze swego żołdu zasilał zgłodniałych jeńców angielskich^).

Ukoronowaniem działalności Kościuszki w Ameryce był jego awans do 
stopnia generała brygady, przyjęcie go do świeżo założonego Towarzystwa 
Cyncynata pod prezydenturą Washingtona, w końcu wzniesiony mu kosztem 
młodzieży amerykańskiej pierwszy pomnik w West Point.

Po powrocie z Ameryki do kraju w r. 1785 wiódł naprzód Kościuszko 
życie pracującego na roli ziemianina, aby znów czynnie wystąpić w walkach 
przeciw Rosji i odnieść pierwszy sukces w bitwie pod Dubienką (1792). 
„Sukces", charakterystyczny dla całej działalności Kościuszki. W istocie bitwa 
była przegraną, a jednak zwycięską, w tym znaczeniu, że okupioną możliwie 
największymi ofiarami przez właściwego zwycięzcę.

Kiedy wybiła godzina wystąpienia Kościuszki jako naczelnika powstania 
w Polsce, był on już wyniesiony wysoko w opinii swojego kraju i zagranicy. 
Dowodzi tego mianowanie go obywatelem honorowym Francji przez Konsty­
tuantę 1789 r., równocześnie z Washingtonem, Pestalozzim i Klopstockiem. 
A jednak dopiero teraz wstąpił on na wyżyny bohaterstwa w pełnym słowa 
tego znaczeniu. Polegało zaś ono nie tylko na porwaniu całego narodu w chwili 
najtragiczniejszej jego dziejów do walki, lecz na przeprowadzeniu niemniej 
śmiałej reformy społecznej w myśl demokratycznych przekonań Naczelnika. 
Uniwersał Połaniecki, wydany 7 maja 1794 r. i wyprzedzający w swej treści 
prawodawstwa większości państw europejskich jest tego dowodem. Wiadomo, 
że drugiego przykładu podobnie potężnego porywu ducha patriotycznego w wa­
runkach tak niepomyślnych jak te, w których wybuchło powstanie kościusz­
kowskie, nie znajdzie może w dziejach wszystkich narodów. Toteż jakiekolwiek 
zarzuty mogłyby być podniesione z punktu widzenia techniczno-wojskowego 
przeciwko sposobowi przeprowadzenia operacji wojennych przez Kościuszkę, 
bledną one wobec samego faktu podjęcia tak nierównej walki w imię naj­
wznioślejszych ideałów. Obok klęsk szczekocińskiej i maciejowickiej pozostają 
wspomnienia zwycięskich epizodów Racławic i kilkutygodniowej obrony War­
szawy, wysokie świadectwo oddające zdolnościom Wodza. Pozostaje przede 
wszystkim wymowa czynu przechodzącego siły ludzkie i przeradzającego się 
w osobie Bohatera w wiekopomny symbol. Zachowanie się zaś Kościuszki

*) T. Korzon, Kościuszko, życiorys z dokumentów wysnuty, Kraków 1894, str. 164. 
■) W. Sobieski, Kościuszko i Pułaski w Ameryce (Zjednoczenie ideałów Polski i Ame­

ryki). Polska w kulturze powszechnej, Kraków 1918, cz. I, str. 98.



w niewoli rosyjskiej po klęsce maciejowickiej rzuca znowu światło tak jasne na 
jego charakter, że do aureoli bohaterstwa przyłącza się jak gdyby gloria świętości.

Potwierdzeniem tego wszystkiego jest hołd zagranicy, jedyny w swoim 
rodzaju, złożony Naczelnikowi, kiedy uwolniony z niewoli rosyjskiej, złamany 
fizycznie przez odniesione rany pod Maciejowicami, a moralnie przez upadek 
podjętego wielkiego dzieła, podążał do Ameryki, przejeżdżając przez szereg 
krajów europejskich. Na epizod ten w życiu Kościuszki zwraca się za mało 
uwagi, a jednak jest on pierwszorzędnego znaczenia, bo stanowi niejako 
sankcję opinii publicznej międzynarodowej jego twórczej działalności, mimo 
końcowego niepowodzenia, innymi słowy oznacza triumf moralny mimo klęski 
materialnej, a więc zwycięstwo.

W Abo, w Finlandii, gdzie naprzód zatrzymał się Kościuszko, miejscowa 
gazeta wyraża mu hołd w tonie najgorętszego uwielbienia. „Miasto nasze 
dumne jest, że chociaż chwilowo będzie gościć jednego z największych mężów 
wieku naszego“ . A witający go w imieniu ludności jeden z profesorów uni­
wersytetu nie waha się porównać Kościuszki z Leonidasem, Cyncynatem, 
Cymonem, Arystydesem i Achilesem. W Sztokholmie ministrowie krajowi i za­
graniczni, „różne ekscelencje i matedory‘" cisną się do hotelu, w którym 
zamieszkał Kościuszko, pragnąc mu hołd złożyć. Król szwedzki wyraża życze­
nie spotkania się z Kościuszką. Znamienne zwłaszcza było triumfalne przy­
jęcie zgotowane Kościuszce w Anglii, która jemu jako wybitnemu uczestnikowi 
w wojnie o niepodległość Stanów Zjednoczonych nie miała zgoła racji okazywać 
sympatii. A jednak wiemy, że w Londynie mnóstwo osób tłoczyło się do 
hotelu, w którym zatrzymał się Kościuszko, że najznakomitsze osoby go od­
wiedzały, że obdarzony został wspaniałymi podarunkami, tak np. miasto 
Bristol ofiarowało mu srebrny serwis. Gdy zaś nadszedł dzień odjazdu i Koś­
ciuszko wsiadł na statek, który miał go przewieźć przez rzekę Avon do sto­
jącego w porcie okrętu, otaczali go oficerowie angielscy w galowych mundurach, 
a od will nadbrzeżnych przypływały łodzie z kwiatami i owocami. Skoro sta­
nąwszy na ziemi amerykańskiej w Filadelfii, Kościuszko wsiadł do karety, 
wyprzężono konie i zaciągnięto powóz przed dom. „Podobny honor żadnemu 
jeszcze dotąd prezydentowi czyniony nie był“ '). W tych wszystkich zresztą 
objawach sympatii niewątpliwie dopatrzyć się można ciekawych pod względem 
psychologicznym reakcyj sumienia zbiorowego w poszczególnych społeczeństwach 
przeciw dokonanej zbrodni na narodzie, którego Kościuszko był uosobieniem.

Hołd, o jakim marzyli najwięksi bohaterowie ludzkości, począwszy od 
starożytnych — uwiecznienia ich imion w nieśmiertelnych utworach sztuki, 
spotkał Kościuszkę w szerokim zakresie. Istnieje osobna praca F. R. Arnolda, 
profesora uniwersytetu wiedeńskiego, o Kościuszce w literaturze niemieckiej. 
Jak stwierdza ten uczony, trzy postaci, Byron, Kościuszko i Napoleon, od­
zwierciedliły się szczególnie w twórczości poetów niemieckich w pierwszej po­
łowie XIX wieku. Istotnie polskiego bohatera opiewali poeci tacy, jak Lenau, 
Platen, Heine, Holtei, ten ostatni jako autor dramatu „Der alte Feldherr“ , 
wystawionego po raz pierwszy w Berlinie 1825 r., a następnie w innych 
miastach niemieckich"). Nawet Ryszard Wagner zainteresował się postacią

Korzon, op. cit., str. 481 i nast.
R. F. Arnold, Tadeusz Kościuszko in der deutschen Literatur, Berlin 1898, str. 21 

i następne.




























































































